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D ^ c e n y  n a y i r i t e r e s s o w n i e y s z e ,
W k tó ry ch  często t rz eba  się naśmiać  do 
r o z p u k u ,  w y d a r z a i ą  się na placu J e z u i ­
ckim; raz,  że przezeń  mnis tWO osób pi;ze- 
f t h o d z i ; p o w t ó r e ,  że d o br zy  oy co w ie  w 
r o z d a w a n i u  i a ł m u ż n  m a ł o  czynią t r u d n o ­
ści. Sceny  te zdarza iąs ię  na 2 godz in y  przed 
z a c h o d e m  s ł o ń c a ,  bo w ogólnośc i  o ty m 
czasie na u l icach  R z y m u  naywięcey  iest 
r u c h u ,  a w ted y  każdy  spieszy do  d o m u ,  
od r o b o t y ,  z p r z e c h a d z k i ,  lu b  od z a t r u ­
d n ie ń  dz ie nnyc h .  Nayprzód  kobieta p o ­
rządnie  u b r a n a ,  pasta wy • b a rd z o  p o w a — 
z n e y ,  n a d c h o d z i ,  k ła n i a  się grzecznie i 
m ó w i :  Signore, m i perm ettere lbe  ella  ̂ ima  
p a ro la  ? ( P a n i e , czy pozwol isz mi p o ­
wiedz ieć s ł ó w k o ? )  Cóż ma odp ow iedz ieć  
cudzoz iemiec  ( b o  ie m u  tu  iak wszędzie 
daią p i e r w s z e ń s t w o , )  cóż ma  o d p o w ie ­
dzieć na py tan ie  tak grzeczne  osoby  ml'0 
de'y i p ię kney .  Nic. i n n e g o  i a k :  Benvo

c h u s tk i  i ł zy  ociera.  P o d r ó ż n y  ogląda  ?ą 
od stóp d o  g ł o w y ,  lecz ani  na ’ey r u ­
m i a n e m  licu , a i i rw czys tym,  p o rz ą d n y m ,  
n a w e t  d o b r a n y m  ub ior ze ,  n ie  dost rzega  
ś ladów o w y c h  n ieszczęść,  które ią ściga- 
ią  i o tw arc ie  ie'y to  wyzn aie .  »Jąk to 
czy chc ia łbyś  P a n ,  abym ch o d z i ła  w ł a ­
c h m a n a c h ? ”  od p o w ia d a  u r a ż o n a , lecz 
n i e  tracąc czasu' '  wraca do  swoich n i e ­
szczęść,  w k tórych  k a t a l o g u ,  co trzecie 
s ło w o  nazywa siebie persona garbata  ( u -  
czciwą os o b ą ) .  Jak lód z im na  o bo ię tn osc  
i w p ra w a  m echa n ic zn a ,  z k tórą  np pamięć: 
w y u c z o n e  i d o b r a n e  w yrazy  z ust,  a go rz ­
kie Izy z iey  oczu p ły ną ,  p o b u d z a i ą  c u ­
dzoz iemca  do  szyders tw nie zaś do  m i ł o ­
sierdzia.  Głaszcze ią po r u m i a n e m  l icu,  
i mówi  t o n e m  ż a r t o b l i w y m :  M a  un a— 
m antę ricco.,. ('vTożeby ko c h a n e k  b o g a t y . .■) 
T u  uczciwa osoba cofa się o parę kr oków ,  
d u m n i e  wznos i  g ło w ę ,  i iuż  mnie'y g r z e ­
czna , cudzoz iemca  nie t r a k tu ie  t y t u ł a m i  
Vossignoria  i E lla  , ale u ż yw a iąc  d ru g ie y  
osoby  liczby m nogi ey  : Cóż  t o  myśl ic ie
so b ie ?  z a w o ł a ;  iestem poczciwa ko b ie ta

dey  i p ię kney .  Ni  c. i n nego i a k : £>envo- \  . si z h o n 0 r e m . ’
lentieri S ignora  ( P a n . ,  ba rd zo  c hę tn ie . )  * u  . lo .ę  « b rz ą c 8 .

D a m a  mówi d a l e y : E no to  śmićchem : -..Dobra
signona  e arezzo a socorrere p .  g . uczć jwa  co h o n o r o _

garbate. ( W i a d o m o  wie U r a b i a s z  n a  życie, żebrząc na ro ga ch
śpieszysz na p o m o c  oso bom uczc  y J  ^  ; ^  ^
T e r a z  z a g a d m o n y  pozna,e  *  “woią d r o g ą ,  szepcze ża n im:  Che liven *
czyni en ia  . ta uczciwa oaoh. a> u  un accide n te , vassallo rnaladettol ( B c
n azw a ła  , test  zebraczką  i nic więc y, ^  , ■ : z d a r z y ł  p r z y p a d e k , „ n ę d z n i k u
disgrazie m i perrequ itano , (nieszczęścia mię  day y S p o d ró 2 n y t r u c h le ie  z  zada  i- 
ścigaią) do da ie  da ma ,  przyczem d o b y w a  przeklę ty .^
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afe zew nętrznem u- ,  ocf tędoatw ui ty c h  d z ie ­
w c z ą t  p r z y p i s a ć  n a le ż y ,  że w iece'y n iż  in ,  
n a  n ie w ia s ty  te g o ż  s ta n u ,  są w o ln e  od  
m o r a ln e g o  b rudu*  o k tor,yjn.W,ciągu ti in iey -  
szego  o b r a z u  w sp o m in a ła m ,  a lb o ,  że go  
p.rzy.nay mnięy, nie, t a k  iawnie. o kazu ią .  O ;  
Baczm y

w c z y n  zd z iw io n a ,  w puszcza n a c z y n ie  na-  
ziernię i. w o la  iesZćze r a d o ś n ie y .  a f o  dw a 
baioki d la  każdey!  co za szczęśc ie / 'i '  to. n ie .  
b r z m i  iak  należy;;,: ie szcze spiesznie 'y s ięga  
po  t r z e c ie g o  p a p e t ta .  T u ,p o w s z e c h n y  roz­
r u c h  p o w s ta ie ,  w szy s tk ie  n ac zy n ia  ze s z tu —się to  d i r e ie .  C u d zzoziem ieq kiratn i i ia tesem  n p a d i i i a  na Kienuę; p ie r-

n arodow  y m i s t ro iu . .  Żadna na n ie g o  ok iem  
n ie  rzu c i ,  udn iąc  że go  nie, w idzą ,.  B ecz  
p r z y p a d k ie m  ie,d na drugą., o s t rz e g a ,  ż-e t a ­
s ie m k a  u  t rze w ik i*  p r z e r w a n a ^ l u b  że m a ,  
grzebień?; ż łam anyy .  l u b  • że. in n a  łąka ,  m a ła .

ęta w s ta ły :  k ie d y  .... 
się p o d r o z n y  lepie.y p r z y p a t r z y ć  m o ż e ,  
t e r a z  d o p ię ło *  b j ą d / s w ó y  pozna ie  , z a .  
m ia s t  w d z ię cz n o śc i  i p r z e d rw iw a n ie  n a  
wszystkich-, p o s t r z e g a  tw.arzWcbk O d c h o -  
dźi,  n ie ż ą łu ią c  ie d h a k  sześciu p a ó l ó w ^ b o .

ozęsćiey, u b io r u  z e p s u ła  s ię ..  Na* co t a m , ,  m u  w ra z i ły  m o c n o  tę  n a u k ę :  Że n ie  tV lko  
t?.—  P r a w d a ,  k o c h a n ie ,  ale, m a m  m a t k ę  i d o b r y m  iak g o łą b e k , .  ale razem  p r z e z o r -
t r z y  s ios try ,  c h o r o b ą  z ł o ż o n e , , a ,  dla s ie ­
bie, ani p ó ł  b a io k a  w yclać n ie -m o g ę ;  i n i ­
t ty  z a p ła k a n e  o c z y  f a r tu s z k ie m  oeiefa* 
Ę r * ypa.tru ifę .  się. zaś-, to w a rz y sz c e ,  mówi: 
>rAle,ty, .moia b ie d a c z k o ,  n«e»łep.ięy w y'glą. 
d ą s z , ;i p o k a z u je  ie'y. że podeszw a u t rze w i-  
kia;,pęk%,. lub: że obrąb ien i .e  s u k ie n k i  d u z i  
się zdm l’p. T ó ,  znow u, p raw ie ,  to ż ,  samo 
o d p o w ia d a  co i p ie rw sza , . .  t y l k o  dla ro z ­
m aitości nie w spom ina  o m a tce  i trzech'., 
s io s trach ; ale. o o y c u  i t r z e c h  b ra c ia c h ,  
k t ó r z y  na. trzy., la ta  p o sz l i  n a  . g a l e r y , ,  b o  
p o d cz as  k l o t n i  o w y w r ó c o n ą  s z k la n k ę  w i- . 
n ;a, iedrrą o so b ę  zab il i ,  a dw ie  in n e  śm ie r - -  
t e ln ie  ranili,,  n ą s tę p n ie e  t rze c ia ,  c z w a r t a , . 
p ią ta  l t d i , t f ż '  sam ą rolę. z ..małe m b  powitą..

i łym  iak w ąz  byc  t rz e b a .  Dżiew 'częta w y .  
b ie g a ią  i wołaią,, za n i m : : D o zobaczen ia!  , 
do  zo b a c z e n ia ! .  —  T y l e  o a m a to r k a c h  że- 
b ra c tw a  i , w  ó go lnośc i  o ż e b ra k a c h  na u l i ­
c y  lu b  w mie-yse-aeh’ p u b l ic z n y  c i .  ___

7 -
c Prócz/,  ż e b r a k ó w  p u b l ic z n y c h ,  są ieszcze 
z-e D r aey, dóra  o w i k  toryśch 1 iczbft i edna-k ?, 
le s t  d a le k o  m n ieysza  i n ie  w iem iaką temut.

r s m i  od m ia n am i.  P o d r ó ż n e m u  t y m  czasem , n a  d ż ie ń  1 5 : lu b  d w a d z ie ś c ia  baio-kó

l ig l i n e g p - p r z e k o n a n ia  są d a lek o  m i ło s ie r -  
n re y s i  ni z, i n n e  n a r o d y ,  m i l  osie r n ie y s i  
częs to ,  .a n iż e l i  im s tan„ ich i in te re s s ó w  d o ­
zwala.,  W y o b r a ź m y  so b ie  b ie d ak a ,  k t ó r y
r t 3  r l d m i a  ' 1 ^  ' I n k  ^1 n  d . .  L . ‘ i 1  _

w c z ą t  m u s ia ła  k ie d y ś  - z a w ró c ić  g ło w ę  ią 
k i e m u ,  bogaczow i, . ,  lecz . cnotliw ie ,  w olała  
żyć ,  w, nędlży; r o z r z e w n io n y /  sięga i d a , ,k ie ­
szen i ,  d o byssa  Rapef.to, (dwadzieśc ia  B a io .  
k/ów),i w rz u ca  go i e d n e y ,z ,n i c h  w -n a c z y ­
n ie . ,  T a ,  ttdWiąc że c u d z o z iem c a  d o tą d  nie 
p ps trzeg ł/) ,  W o ła  . ra d o śn ie :  : Un millibnepdi:. 
g g ę z ie ,  m je a i'9 , , m ió ,.b u o m tM o n si-U y  (jVliliono- 
w e dzięki m ó y  d r o g i ,  .móy-, dobr.y  P a n i e . ) 
Holem- z a c z y n a  l iczyć to w a r z y s z k i , ,  a im 
większą;,s^raołftiife. l i c z b ę ,  tę tn  g ł 'o śn i* y  i 
w y ra ź ń ie y  m ów i.  BOym y, na  to  ż~e

niegoj b o g a ts i ,  l e p ie y  ż y ią  a mnie’y  p r a ­
cu ją ,  i e z e l i n i e c h c e  a b y  zna iom i ,  s p p t y k a -  
ią cy  g o  p r z y p a d k ie m  na  u l i c y , ,  o b w in ia l i  
go  o b r a k  m iło s ie rd z ia  ch rz eśe i ia ń sk ieg o .  
K tó ż  mu będ z ie  m ia ł '  za z łe ;  ;iżf ehea się 
p o z b y ć  te-y c i ę ż k ie'y pow innos'ci ieśii  t o  
m o ż e  u c z y n ić  n ie  n a ra ż a ją c  się na  o b m o ­
wę?,' T a k .  więc daie ia łn m ż n ę  ż e b r a k o w i  
na,’iulfcy, .temu-..zaś b y ;  o du iav^a -  k t ó r y  się 
azb do-., 'mieszkania ie g o  w d z ie ra .  N i e m a  
z a te m ,  w  f tk y m ie  w łaśc iw y c h  ż e b r a k ó w  
d o m o w y c h , ,  są t y l k o  ż e b ra c y  ch o d z ą c y  po 

i e s t . i c h  dwadzieścia ..  K o ń cz y  w ięc z p rze -  k a w ia r n ia c h  i t r a k t y e r u i a c b ,  bo  to  są m ie y -  
s a d ż o n e m  u k o n te n te n t o w a n ie m :  po le .dnym , sca p u b l ic z n e ,  .gdz ie  zaw sze  l iczne  z b ie -  
M:ak)k.u dki k a ż d e j ;  a . J n n i  p o w ta rz a ią  ę h ó -  ra  się, z g ro m a d z e n ie  i gdz ie  n ik t  z p o d  

a s m ,  po i e d n y m  feaioku d la  kazde'y z.. p o w s z e c h n e g o  sądu  n ie  iest w y ię ty .  D o -  
t y c b « i | i e w c z y m ta k  p i ę k u y c b j t a k  n ieszezęśłi--  b r z e  to  w ie d z ą ,  ż e b ra c y , ,  m iło s ie rd z ie ,  ie -  
'w ^dh;:-Szybko , d r u g i  ra&  s ię g a  doekibszeri i  d o a k  t u  m n i e y  b y w a  c z y i tn e m  iak  n a  u .  
i(&’5igi«>pap®tto#r®t3oa w n aczyn ie . ,  D z i e -  l ic ac h ^  bo, p r o s z o n y  daie  t y l k o  w t e d y
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ja łm u żn ę ,  k iedy są przy tom ne osoby o  
k tórych  zdanie mu idzie, które może sam 
kiedyś o co prosić będzie. “W każdym 
innym  czasie odpowiada .żebrakowi: Non 
e’ e nieńte (niema nic). Jeżeli to  niedosyć: 
Dio vi prouedda .{Niech cię bóg opatrzy ) ,  a 
gdy  i to niewystarcza M a che seccatura e 
:questa! (coż to za nuda’!J  W tedy żebrak, 
sobie idzie daie'y, bo ze wszystkich grze­
cznych  sposobów mówienia vve Włoszech, 
Seccatura iesl naymnie'y grzeczny. Są cza­
sem osoby., które pros zonę o ialmużnę 
w ’kawiarni lub t r a k ty e rn i , wstydzą się 
3e'y odmówić i powiadają: niemam drobnych. 
Więcey żebrakowi nie potrzeba, bo  ten 
zawsze ma cze'm zdać resztę choćby z du­
k a ta ,  a tak chcąc nie chcąc, * miłosierny 
•wypełnia się uczynek. -Odbieranie re­
szty u  żebraków., tak .iest pospolite ni -w 
Rzymie, że często obaczysz osoby, kt-Óre 
z całego baioka, pół baioka reszty sobie 
wydać każą.

"To są bez -pośredni, właściwi żebracy'. 
Liczba niewłaściwych Ł. i. osób k tó re  że­
b r z ą  o pensye, wsparcie i posady, iest nie 
zliczona, i rozciąga się -od naywyższey 

'do nayni*ższey klassy. J a k  daleko to że­
bractwo się posuwa, tego dowodem są 
słow a dostoynpgo, szanownego męża, k tó ­
r y  oświadczył, i z z nay.głgbszein .,smutkiem 
postrzega ze sie n ikt do niego nie zbliża aby 
no co me prosił. Następujące, powszechnie 
znane anekdoty popieraią moie zdanie. 
Dama wysokiego urodzenia,k iórey p o u tra -  
c ie  rodzinnego majątku zo-tał ieden z nay- 
większych w Rzymie pałaców, z tysiącem 
-skudów rocznego dochodu, żebrze o  pen- 
syą i otrzymuje miesięcznie 120 skudów; 
poeta teatralny, niebogaty -ale w dobrem 
m ieniu, k tóry  strac ił  kilka skudów przez 
•chorobę, zamiast coby m ia ł  znieść spo- 
koynie tak m ały  wydatek, żebrze  i dostaie 
trzydzieści skudów wsparcia, a niewiasty 
szlachetnych chociaż zubożałych rodzin, 
k ló ieby  się mogły utrzymać jakkolwiek 
z  ręfczney robo.tyy żebrzą o pensye, i  o trzy­
mawszy ^ią zupełnie bezczynne wiodą 
życie. W kimby takie postępki nie obu­
dziły  wstrętu i pogardy? teraz d o pi e'r o po­
strzegani, ze mimowolnie podlegając wra­
żeniom przedmiotu k tó ry  opisałem, * zasę­
pioną myślą kreślę ostatnie rysy  obrazu, 
■ktoiy wesoło -i ironicznie zacząłem.

p rzez  G. JL. Siewezsa.

L  I T  Ó Ś 6  
Jo  Maryi..  . L,.,..

Słońce świeci tani na górze,
A w śi ód gaiu , w ..posrod błoni, 
Stado -ptasząt słodko dzwoni,
Piosnkę Bogu i naturze.

•Cienie krzewili świt przebiie,^ 
Przyydzie szczęście po tęsknocie, 
"Wszystko błyśnie w perłach, w złocie, 
Wszystko wstanie i odżyie.^

Niebo czyste n ad  głowami,
A przy stopach ray prawdziwy,
Gdzie spokoyny, gdzie cnotliwy, 
Liczy lata godzinami.

Wszystko pełne zachwycenia,
W  zachw yconóm  m ie y sc u  sta ie,
N ow e -szczęście szczęściu daie.
Łzom  rozkoszy  łzy wzruszenia.

Jjecz spod lasem na Tęy błoni,
Któż tam -durna, tak głęboko? 
iCzasem w niebo zwróci oko,
D łoń  załamie, łzę 'uroni.

To iest małe, biedne dziecie.
“Małe -dziecie o tey porze,
W  zimnym ranku, w dzikim borze, 
Cóż tu ro b i  samo przecie ?

•Światło gwiazdy w  eiemnem -oku, 
Jak b y  iedwab p ły n ą  włosy,
Lecz w kędziorach krople rosy,
■bez perełk i w czystym wzroku^

Sine usta zimnem ścięte,
Ledwo podnieść b ied n y  może,
Chcąc zawołać: „ D o b ry  Boże'!
Uciął słowo rozpoczęte.

Pad! na ziemię osłabiony,
D robną  rączką ledwie włada,
Lice zimny pot -osiada,
Zimna rosa włos trefiony.

P rzy m k n ą ł  usta i  .powieki,
Gorzkie w yda ł raz westchnienie. 
Tęskne, smutne, wnet milczenie, 
Może usną! iuż na wieki.

Lecz tą ścieszką pod  tym lasem, 
Biegnie Anioł czy dziewica,
P rzez  drzew liścia słońce czasem. 
Rzuci -światło na id y  lica.

Na niebieskie, piękne oczy,
Na warkocze rozdmuchnione,
N a anielską iey osłonę,
N a  postawy wdzięk uroczy.

Ona biegnie ptaka lotem,
Uyrzy dziecię, spiesznie'y b ieży ,  
•Smutno westchnie,' w dłoń uderzy^
J  podnosi dziecie pote'm,
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Cza fest Ich liczba: wszystkie kobie ty klass 
n i ż s z y c h ,  t . j .  ż o n y . w y r o b n i k ó w ,  w o ź n i ­
c ó w ,  o g r o d n i k ó w ,  ludz i  p racu iącyoh  w 
w i n n i c a c h  l t d .  do tey klassy należą.  M a ­
ją te n  p rzy m io t  sobie w ł a ś c i w y ,  że nie 
w y c h o d z ą  na ż e b r a n i e ,  ale siedząc przed  
d o m e m  przy  robo c ie  u b o c z n i e  się n i e m  
t r u d n i ą .1 O k o l i c e ,  gdzie to  a m a t o r s t w o  
j ia v  bardz iey w y k o n y  wane'tn bywa, s  j Cctm- 
pidclogiio ,B ocća delta  veritci, targ ha k r o w y  
( C am po C acc ino , s ta roż y tn e  fo r u m  R o -  
m a n w n f  l 's i r  co de’P ar ta n i (daw ne fo r u m  
D o m i c y a n a  a lbo  Ńerwy^), W a t y k a n  i t d. 
t o  ies t ,  wszystkie mieysca  da w n e g o  R z y ­
m u ,  k tóre  n iegdyś  b y ł y  nayświe t n i eysze ,  
dziś  zaś leżą zag rzeb an e  w g r u z a c h ,  i są 
zam ieszk ane  przez nayniższą  klassę l u d u .  
C z y te ln ik  m o ż e  z a p y t a ,  co te a m a to r k i  
zarab ia ią  w tak pus tey s t ron i e  miasta.  I s t o ­
t n i e ,  tu p o d o b n ie  iak wszędzie w R z y m ie  
prżezr ośm miesięcy w r o k u  n i e m a  co r o ­
b i ć ,  lecz p lo n y  są tym obfi tsze w p o z o ­
s ta łych  c z te r e ch ,  kiedy po d ró ż n i  p r z y h y -  
Wuią oglądać s ta rożytności .  Gdzie się t y l ­
k o  cudzoz iemiec  p o k a ż e ,  kob ie ty  w p a d a ­
ją na n ie g o ,  a lbo  wypuszczaią  dzieci swo- 
f« i krzyczą:  »S ig n o re , datem i qualche co— 
s a , ho fa m e !  » ( l ’an i e  , day coko lwiek  , ic- 
s tem g ł odny  !) Aby go poruszyć  do  litości 
p o w st a ie  razem k r z y k ,  p o d o b n y  o w e m u ,  
i a k  im przed  d w o m a  tysiącami l a t ,  gęsi o -  
z n a y m i ł y  Gal lów przybycie.  leżeli  co da,  
t o  d o b r z e ;  b o  a m a to r k i  nie n a u c z y ł y  się 
jeszcze p rzekleńs tw  m ay s t r ów  ipa r ta czów .  
W  pierwszym razie ma tk i  i dzieci  c a łu i ą  
m u  ręce oświadeza iąc hay  wyższą wdzięcz­
n o ś ć ;  gdy nic nie dos taną ,  mszczą się szy­
d e r s t w e m  k tór e  w w y so k im  s t o p n i u  p o -  
siadaią Włos i ,  szczegolnie'y R zym ia n ie .  I 
t ak  mó w ią  np.  uNa rok  przysz ły  dasz n am  
P a n  pó ł  b a i o k a ,  n ie  p r a w d a ż ?  a ieżeli 
p o d r ó ż n y ,  i ak  Angl icy  z w y k le  , nie mówiąc  
an i  s ło wa  ze wzga rd ą  p r z e y d z ie ,  w tedy  
woła ią:  »Biedny  P a n ic z  iest  g ł u c h y ,  szko­
da  ł a d n e g o  c h ło p c a . ’’

Do  Amatorek  należą wreście kobie ty  po­
magające do (pracy w winnicach , zbierające 
pozro.mki, o l iwki ,  s łowem wszystkie1 k o ­
b i e ty  co za dz ienną  płacę rob ią  w polu,  
w laskach lub ogrodach:  Gd y się i a k i czło­
wiek p o każe ,  wszystkie razem iak m a ry o -  
ne tki  podnoszą g łow y  i wołaią:» Panie,  d ay  
na m coin Ponieważ to są p iękne  kob ie t y ,  
b r zy dki ch  bowiem prawie nie ma w R z y - 
mie i i ego okol ic ach ,  p o d r ó ż n y  więc 
i e d n e y  lub  dr u g iey  daie parę baroków. 
Lecz n a r o b i ł  sobie k ł op o tu ,  a lbowiem ca­
ła  t łuszcza rzuca  się n ap rzód  iak og ień  
p l u to n o w y  , w-szystkie razem ki;zyczą:» 
E  a me, e a mein (J minie także,  i mnie 
także.') G d y  n i e p o d o b n a  dać t y l u ,  i n n e ,  
rzecz na tu ra ln a  nic nie dostaią i za czy na ią 
się więc przecinki ,  k t óre  t rwaią  póty,  póki  
g łos em  można podróżnego  dosięgnąć. N a y -  
Iepsza rada,  by dź  równie  n ie czu ły m  na 
p o w a b y  iak  na proźby ,  i zadne'y nie dać 
ani szeląga,  bo d a r y  b y ł y b y  ty l ko  niepo­
t r z e b n ą  rozrzu tnośc ią ,  gdyż  każda  z tych  
k ob ie t  codziennie piętnaście ba ioków  za­
rabia.  Takiego sys tematu t r zym a ią  się też 
wszyscy mieszkańcy  R zym u  i po dróżni  do­
brze  mieyscowość znaiący. Kobie ty  zb ie ra 
iące ol iwki w Tr iwol i ,niezmiern ie  wydosko­
na l i ł y  ten rodzay żebrac twa,  n aygrzeczn ie y  
zaś albo raczey  naysl ’odze'y żebrzą  te co zbie- 
raią poziomki  i naypięknieysza  z nich wybie- 
ra  ki lka dużych  i a g ó d , i t e  podaie cudz o ­
ziemcowi .mówiąc: » Scusi Vardire di una
povera fravazola.)) (W y b a c z  śmia łość  bie-  
dney  kobie ty  zb ie ra iącey poz iomki)  R zecz  
pros ta  ze ofiarowane p rz y y m u i e  iagody 
rzecz  prosta* że się okazuie wdzięcznym 
za grzeczność.  Lecz zaledwie ła d n a  k o ­
b ie tka  schowała d a r  o d e b r a n y ,  aliści daie 
znak tow arzyszkom;  te podobn ie  iak p tak i  
wodne  k iedy  chcą złapać  rybę ,  s z y i e z z a  
krzaków wyciągają,  i  wszystkie, od pier-
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w'szey do p iędzies i ą t ey  zaczyna ła  k r zyc zyć b)
E  a me, e a me'.n Cudzo z iem iec  r o z g n i e w a ­
n y  r z u c a  na z i em i ę  i a go dy ,  m r u c z y  pod  
nosem:  im pudenti a za to o d b ie r a  t r a n s ­
p o r t  s z y d e r s t w ,  czas em n a w e t  i zg n i ły ch  
po z i om ek .

6  -
Kobiety7 p r ac u ią ee  w wi nn icach ,  są nay-  

b r u d n i e y s z e  i z e w n ą t r z  i w e w n ą t r z  ze 
w szy s t k i ch  a m a t o r e k  , a t a l e n t  ich n i e r ó ­
w n y ,  p o d o b n ie / i a k  dwie  p o r y  r o k u  w cza­
sie k t ó r y c h  są u ż y t e  do p o m o c y  w r o b o ­
cie. N a  wiosnę ,  k i e d y  w yr yv \ a i ą  c h w a ­
s ty  i obc in a ią  szczepy ,  nie m o g ą  ods tą p ić  
an i  na  k r ok ,  bo  ich p i inu ie  właśc ic i el  w inn i ­
c y  , tern ł a t w i e y  że m u  ieszcze żad en  liść 
wszędz ie  o k i e m ,  sięgać n ie  p r ze szk ad za ,  
dla  t ego  i e d n a  lub  d r u g a  z k w aś n ą  n n n ą  
n i e  p o d n os z ąc  oczu ,  m ó w i  do przechodnia: ))  
Dayr n a m  pan ie  c o k o l w i e k ; 11, j e że l i  dosta-'  
n i e  , r ó w n i e  k w a ś n o  mówią:« A mn ie ,  a 
mnieb)  L e c z  od mi en ia  się sc en a  w czasie 
w i n o b r a n i a ,  k i e d y  po d r ó ż n i ,  s zcz egó ln i ey  
z p ó ł n o c y  d la  który^ch to widowisko  iest 
n o w e m ,  t ł u m a m i  do  win n ic  p r z y c h o d z ą .  
D z i e w c z ę ta ,  u p o io n e  nieco w i n e m ,  są t e raz 
r ó w n i e  w e s o ł e ,  i ak  b y ł y  k w a ś n e  na  wio­
snę .  S k o r o  t y l k o  u y r z ą  obc ego ,  k t ó r e ­
go  po s t a w a  zda ie  się o b ie c y w a ć  i aką k o ­
r z y ść ,  w n e t  r z u c a i ą  ro bo tę ;  i edne wy bie -  
r a i ą  n a y l e p s z e  w i n o g r o n a ,  s k ł a d a i ą  do k o ­
sz y ka ;  inne zd ob i ą  się w wieńce  i g i r l a n d y  
z l i ś c i ,  k tó r e  w  czasie śn iadan ia  sp l ec ione ,  
W wielkich  k up ac h  l eżą  go to w e  , r esz ta  za­
c z y n a  b ić  w tam biiryny i t ak  p r z y b r a n e ,  do 
p r a w d z i w y c h  M e n ad  i B a c h a n te k  p o d o b n e ,  
t a ń c z ą c ,  śp iewaiąc  p r z y p a d a i ą _ d o  c u d z o ­
z i e m c a ,  wit-ńc?ą go w l i ś c ie ,  otacza ią  g i r ­
l a n d a m i ,  i poda ią  ko sz yk .  Jeżeli  po dr ó  
ż n y  iest  a n g l i k i e m ,  scena  ta  wydaie m u  
się  dość dz i wn ą ,  a gdy  m u  dziewczęta  po­
wala ją  t w a r z  albo k o ł n i e r z y k ,  to  b o x o w a c

7. - c z y na.  Czasem zaś nas tr a i a ią  s i ę m  sen ty-  
mc n u d n e g o  wędr ow ca  k t ó r y  us ia d ł s zy  n a  
m u r a w i e ,  ie o f i a r ow ane  owoce ,  p r a y c z e m  
m u  g o r ą c e  ł z y  po po l i czkach  a s o k  zwi-  
n o g r o n  po b r od z i e  sp ły wa ią .  O d c h o d z ą c  
sięga do k ieszeni  i daie dz iew cz ę to m pięć 
ba iokow.  T e ,  nag l e  t ak  o t r ze źwi one  i k b y  
n ig d y  wina nie w id z i a ły ,  p r ze su wa ją  m a ł y  - 
s r e b r n y  p ie n ią żek  z r ę k i  do r ę k i ,  a g d y  
spadn ie  n a  z i emię ,  p od nos zą  go p iln ie  i a k  
b y  i aki  k a m ie ń  d rogi ,  Ra ze m z ą c z y r a i ą  
się p r z e d rw iw a n i a ;  i e dna  mówi:  N ie  c h c i a ­

ł y b y ś m y  a b y ś  się p a n  na  t ak i  w yd a t e k  na ­
r a z i ł / i n n a :  r acz p o w ie d z ie ć  czy nie p o t r z e ­

b u j e s z  tych b a i ok ów  n a  ob ia d?  i t .  d. N o w y  
SLenie uda i e  że i ch n ie  r o z u m i e ,  a może 
od ch o d z ąc  chce sobie  pozw ol ić  n ie i ak iey  
poufa łośc i .  L e c z  o t r z e ź w io n a  b a c ha n t ka  
u d e r z a  go pięścią,  t ak ,  Że mu  r ę k a  zd rę ­
twieje,  a w m i e j s c u '  p r z y c i n k ó w  u s ł y s z y  
p r z y t o c z o n e  w y ż e y  f ra ze sy :  M u o ri d ' ac- 
cidente; cana m aledetto, bru tto  vasallo  i t.  d.

N i e w i a s t y  wybieYaiące pszen icę,  aż na  
sam ko n ie c  zos tawi łem,  bo  te nic n a p r z y ­
k r za  ią się t a k  b e z w s t y d n i e  iak in ne  arna.  
t o r k i  ż e b r a c t w a .  Dziewczę ta  te, są i s t o ­
tn ie  c i e k a w e m  w R z y m i e  z j awiskiem.  T u  
wsze lką  p sz en ic ę  ma iąc ą  b yc  o cz ys z czo n ą  
w n a y l c i ś l e y s z e m  zn a c z e n i u  w y b ie r a ją ,  
iak  w in n y c h  k ra ia ch  w y W r a i ą  r y ż  i g r oc h-  
Cz y l i  t a k  po s t ę p u ją  ze w s z y s tk ą  ps z e ­
nicą ,  czyl i  t y l k o  z t ą  k t ó r a  ma s ł u ­
żyć  do za s iewu ,  t e g o  n ie  w iem ,  i to do  
moie go  p i sm a  n ie  na le ż y .  W y o b r a ź c i e  
sobie  r a ź n e  g r o n o  dz iewcząt ,  s i e dzących  
i e dna  p r z y  d r u g i e y ,  z wie lkiemi  n a c z y ­
n ia mi  k t ó r e  t r z y m a i ą  na  ko l an ac h  i p r z e ­

b iega jących  psz en icę .  G d y  t a  r o b o ta  an i  
s u k i e n  n ie  wa l a  ani  n ie  psuie ,  wszys tk ie  

wigc są czysto, nawet ładnie u b r a n e .  Mq.



vVClen'la : ta , którą w  początkach -raial’ za 
osobę z wyższych klass społeczeńs twa, 
wydaie m u  się teraz osobą z nayprostsze- 
go gm inu .  Oba te zdania są m y ln e :  
niewiasta owa nie należy ani  do wyższey 
klassy, ani  do gminu ,  lecz do klassy rze­

m ieś ln ic ze j ,  która w Rzymie,  po d o b n ie  
iak w in nych  stolicach E uro py ,  przez 

.ciągle związki  z osobami wyższemi ,  n a -  
ibiera zewnętznego p o l o r u ,  co badacza 
tyra więcej  zastanawia, ,  gdy ;przy nim w 
.razie pot rzeby znaydzie w równy m 
stopniu  i ton pospólstwa. T ego  dowo- 
.dera są tu  wyrazy accidente i vassailo . —
,Niezmiernie podróżnego zadziwia rozją­
t rzen ie  , z iakiera lud  w czasie k łó tni w y­
m aw ia  wyrazy: Un accidente ^przypadek;) 
t lómacząc g o  .sobie przez podobieńs two 
z francuzkiego lub  łacińskiego ięzyka , 
ł u b  też podł ug  znaczenia jakie raa w  n o ­
w i e  osób w y sz t a łć o n y ch : pojąc nie może 
.dla czego iedni wymawiaią go z taką  za­
wzię tości ą ,  inni  z rbwnąż zawziętością 
n a n  odpowiadała.  P o  dłuższym  pobycie,  
.dowiaduie się wreszcie, ze accidente, .uży­
t e  w kłótni  przez  pospól s two,  iest nay- 
.większem przehlęstw-em w mowie proste­
g o  ludu,  i tyle .znaczy, ,có ciężka choroba, 
a właściwie mówiąc  daleko więcej ,  bo re- 
iligiyyne wykształcenie .Rzymian surowo 
im przeklęstw zabrania.  W samym zaś wy- 
,razie zn aydu iem y dowód szczególnego 
p rz y m io tu  vv charakterze Rzymian,, o kto- 
jrym słów kilka p o w iem ,  bo ile rai wia­
do m o ,  n ik t  ieszcze na to n ie  zwróci ł  u-  
wagi.  Któż nie w ie ,  ile się dawni  Rzy­
mianie  z łych wróżb obawiały co ich po­
w o d o w a ło ,  ze na oznaczenie rzeczy gro­
żących nieszczęściem lub przykrością,  iak 
np: prnierd lub tym podobno: używali  w y ­
razów miękezących lub odwracających 
właściwe w y o b r a ż e n i e .? Dzisieyszyra 
rRzymianom w takj raże s topniu  ten sam 
.przymiot s ł u ż y ,  a dowode m tego jest  
powyższy  wyraz acc iden te ,,n ieznaczny  nic 
świeccy iak przypadek , P o d o b n ie  iak a c ­

cidente naywiększem iest prz ek lęs twem: 
t ak  vassalio  nay większą iest obelgą w m o ­
wie rzyraskiey,  bo oznacza człowieka p o ­
dłego cha rakter u  i n iewolniczego sposo­
b u  myślenia.  Lecz wróćmy na plac J e ­
zu ick i  , do czeka iących ta in  żebraków.

-d.
P od  bramą pałacu Altieri -stoi regular­

nie młody  człowiek w krótkie j  k u r t c e ,  
z r e s z t ą  bardzo porządnie  u b r a n y ,  k tó ry  
przechodniom kłania  się iak d aw n y m  zna­
j o m y m ,  tak, że go można wziążc za s łu ­
gę z przyjacielskiego do m u.  Co wieczór 
powtarzają się u k ło n y ,  i wreście odbie— 
raiący ie , ciekawy ies t  dowiedzieć się u 
kogo człowiek ten służy- Na py tan ie ;  
))Czy znasz mię,? rałod*zieniec odpowia­
da : »Nie i n a c z e j , w i d z i a ł e m  P a n a  w do- 
m u  1>* Hrabieg° -”  G dy w Rzymie  iest 
tyle SHrabiów, że prawie n iepodobna n ie-  
znac ich z poi—tuzina , cudzoziemiec .za­
tem , nie okazu jąc ,  że nie wie o iakira 

•Hrabi mową,  pyta dale j ;  a,Służysz w le­
go d o m u ? ” Na to młod*iemac: : „Tale  
iest  Panie,  lecz spadłem z dachu i z łama­
łem nogę.”  -Rzecz natura lna, ,  iż ;to p y ­
tającego zadziwia,  lecz tamten t lómaczy 
się, że iest mula rzem hrabiego,  i dodaie: 
„ ż y w n o ś ć  mam z la Contazione {ĵ z znaio- 
mego wielkiego szpi ta lu)  i proszę Pana 
dadz mi małą  jałmużnę,. '” Co się dzieje 
z podróżnym? Człowiek,  który przecho­
dniów wi ta z poufałością iakby ach zna ł  
od lat  k i lku ,  który u t r z y m u j e , że ich  
widział  w d o m u  iakiegoś hrabiego,  że u  
tego hrabiego b y ł  mularzem ,  że spadł  a  
dachu i  z łamał  nogę ,  a w sku tku  tego 
wszystkiego prosi o j a łmużnę.  Cały ten  
w y m y s ł  tak  go b a w i ,  że odchodziśmieiąc 
■się g łośno.  A młodzieniec robi warya.  
cyą na  tema .<uczciwej osoby, i m ru czy  za 
cudzoziemcem,; ,, M aori di accidente, va s-  

isailo, forco , etc. !”
Niedaleko ztamtąd izwyczaynie pod bo-  

cznem weyściem do Jezuickiego kościoła,  
przys tępuie  do  podróżnego człowiek i a i
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podeszły*, nizki ,  krępy.  Pe łe n  zaufania, w  
swoich iak śnieg białych pięknie ufryzowa­
ny ch  włosach, .  zakrywając twarz niby- ze 
wstydu chustką,  ieżeli podobna,  ieszcze od 
w ło só w  bielszą, z góry iasnos ię tłómaezy;  
, , Widzisz Pan przed sobą oyca familii ,  z 12  
d z ie ć m i ; umieramy z g łbduj  od 24ćh g o - - 
dzin nie jedl i śmy.” T e  s łowa wzruszar  
ią podróżnego do głębi  sercoj 70ói o—le t n f ’ 
starzec, tak liczna rodzina? taka nędza!. , .  
Sięga więc do kieszeni po sowitą ja łm u ­
ż n ę ,  lecz gdy. się- starcowi ' nieco  bliżey  
prswpatruie,  postrzega znpiłe o c z y ,  i 
p rzeko ny w a s i ę , ,  żę staruszek niedawno  
co z win ia rnr wysz edł .  T o - n r u  się zdac­
ie tak komiczne ,  że równie iak z damy  
c o  hono rowie  z ja ł m u ż n y • żyie-, i z n i u -  
larza-tąpk i z.starca dir rozpuku się śmie­
le. Starzec robi drugą waryaęyą-na p o ­
wyższe'  tema i wola*-rozjątrzony : Casca
in>.accidxnte , .  vassetllo' brutt&i matikatG 

Zamilczamy'o innych podobnych* że­
brakach są" ty lko różne g a tu n k i ,  lecz 
do jednego należą rodzaitw-. Wszyscy w y -  
usczyif się z reguł  żebractwa, po wędrów­
ce odbytey'  w*różnych cyrkułach' miasta , 
w-dednym stałe obtarli*.sobie siedlisko,-i  i 
t a m- 1 ru d nią się rzemiosłem" swoim;  Prócz'
tychimiaystKÓw są deszcz partacze , ,  którzy,  
w rm łż c ł f  uliczkach,-,  vicolij przy' w sc h o ­
dach d o ni ó w- z n a yd u ią z a t r ud nie nie.! Cz ę - 
sios.iednak poluią na niełi maystrzy.  Ci- 
partacze są m ni ey  lub vviece'y dobremi  k o ­
piami majstrów , czasem na w et ' l ep ie y .  od 
nich znaią r z e m i o s ł o , .  lecs^Ios zawistny  
o d m ó w i ł  im stałego : siedliska. Rzecz • 
dziw n a , że- n a-yw y z wole ń s z a ze w szy-  - 
s tk i eh1 ąa tu k, .naybardzieyt iest  ogrćfniczó-  
ną, p to nie przez rozporrądzenia rządowe,  
których i w  i knąć-iwuieią żebracy, ale przez 
pol icy  iąpiaką sarni między sobą ^ustanowili.  
Gdy doydzie  wiado mość  że partacz gdzie,  
kol wiek os iadł , . .pół tuzina maystrów uria- 

ie się na niićysee wskazane; : za?zynaią z 
nim  kłótnią ,  .a iezeli1 iak zwyczayni e  dobę—  
dzie n o ż a ,  co ies t celem ich-życzeń j ,wo«

łaią na żandarmów krzycząc z c a ł e g o  gar­
dła;: olle' assassinoj alle' assassino ! ( z b ó y —- 
ca , z bó yca!)  Zandarmowie przybywają,-  

aresztują.:partacza,-,ale i majstrów chcą za­
brać do kozy. , ,  b o  tu zawsze więżą win­
ne g o  i n iew inne go,  a sąd stanowi kto do'  
i edney  lub- 'drugiej -kat fgory  i na leży,  lecz 
majstrowie  iuż  ze mknę Ii,.a partacz według-  
o k o i i c z r r o ś c i n a  rok a lbo  na pięć lat idzie 
na galery. Z ‘ resztą1 partacze iak' p o w i e - - 
działem,  często lepiey znaią rzemios ło od* 
majstrowy dńskouałóśc  zaś swoię,  okazu—- 
ią szczegolnie'y WAprzekleństwach k tó r e m i’ 
obsypuią tego , co z n ieb  śmie zażartowacV> 

Od pięciu lat- c o w i e c z ó r  po dwie godzi ,  
ny po zachodzie s łońca , - nsłóda kobieta1 
siedzi pod morami p’al'adi Tor lonia  na* 
placu Weneckim , , i każdy raz s.Woią fór-  
m u łę  żebracką zaczyna od slów , -  U napo-- 
vera rnoriliimda ( bied na u-mieraiąca. )  JĆ-~ 
żeli  kto oświadcza i e y  l i tość nad tak dłu-.-  
giem konaniem,  ona zapominając o swoim*1 
stanie,„takie mnó s tw o  przekięństw miota , ,  
że s lu ch’acz nie p o ym ni e  się z zadziwienia'  
nad sztuką z iaką ta kobieta zupełnie  zdro ­
wa ,,, konaiącą uddvvala-’ osobę. - Zamiast'  
iedn e g o- aecidente,, on a posyła ich za nim 
tysiące nawet  mi l i ony ,  a to wszystko k o ń ­
czy życzeniem - C h e J d d i o v i d i a  i l  maPd 
anno ,  (n ie ch  cię-kaci  porwą)!-!

5'- '-

Trzecią:-k iassę żebraków', nie 'maiącą 1 
nic wspplóego  z dwiema pierwSzemi , s k ł a ­
dają am atorow ie ,  czyli- używaiąc wyra—- 
zr. w ł o s k i e g o , - utartego dosyć' we wszy­
stkich ięzykac h1 FViropeyskich,  dib&ttćtnń: 
Jak amatorstwo tylko  tam powstawać mo­
że , gdzie sztuka iaka-a lbo  nauka bliska 
iesr nay wyższ ego  stopnia d o s k o n a ł o ś c i , , 
tak i  dilettantyzra* żebractwa nigdzie się 
do tskiegp s topnia iak w  Rzymie podnieść * 
nie mógł," b o  \v Rzymie- właś nie  ż e b ła - -  
nie naybardziey w'ydriskonakme'm■■ z o s ta ­
ło;  - Sisczególną : iest rzeczą że nie ma tu 1 
amatorów sztuki  o  którey m ó w i m y ,  sa—- 
me ty lko  są ;aiuatorlu. L e c ą ’ tym więk—



Dzieeiewol o !w ar  z odwraca.
Coś  po-wiedzieć usta sil i ,  
i t e z  Ściężałą głowę chyli,
J znovtf w dawna niemoc w r a c a .

W łos  mu d ługi  l ekko  wionie,
Sp ły w a  wolno na ramiona ,
Gdy dziewica zat rwożona,
Biegnąc  tul i  ie p rzy  łonie.

Między skałą w drzew altanie,
O d  topo l i  u w ie ń c z o n a ,
Stoi  chata pochylona,
Szczęścia, cno ty  pomieszkanie.

T a m  ten  Anio ł  z matką  moią,
J  z bogatym oycem w lata,
Źyie w świecie choć bez świata,
P e ł n y  szczęścia i pokoiu.

.Dziecię tchnieniem swem ogrzewa,
T u l i  członki  oziębione,
W' ciało zimne,  wyniszczone,
Swoią  duszą,  duszę wlewa.

J  wnet  w oku  rozjaśnionemu,
D aw ne życie powróc i ło,
Czyste serce u d e rzy ło ,
W  ło nie  czy s t em ,  nieskazone'm.

J  ws ta ł  l ekko,  sp o y r z a ł  ko łem,
O t a r ł  ł e zk i  z swey źrenicy,
A gd y  p r z y b i e g ł  do dziewicy,
S t a n ą ł  an io ł  p rzed  aniołem.

» Có£. t u  robisz p iękne  dziecie,
)> Cóż t u  robisz o te'y porze,  
r  W  z imnym rank u ,  w dzikim borze,
» Cóż tu  robisz samo przecie?

» —  Oyciec ,  bracia iuż nie żyli,
>i Jam szedł  z m atk ą  syn  iedyn y,
)> Gdzieś daleko do rodz iny,  
a W c z o ra y  matkę  mi zabili.

a A ia sam się pozostałem,
» Sam bez matki  i  pomocy,
* Dłu gom biega ł  w c iemney nocy ,
» Ale nic nie na po tk a łe m .

)> W długiey  t rwodze ,  w d łu gi m  znoiu,  
» Pad ł em  w r a n k u  iuż bez siły,
» A  twe ręce  mię wsk rzes i ły ,
» Bo ty  matką  iesteś moią.

J  w ie'y usta koralowe,
Dziecie usta  swe wlepiło,
Ja k b y  wyssać z nich życzyło,
No w ą  siłę,  życie nowe.

O d tą d  w każde'y d/iia godz in ie ,  
Wszys t ko  wspólne sobie mie l i ,
Ż adna  roskosz  ich nie minie,
Żadna chwila nie rozdzieli.

Ale szczęścia krótkie  lata,
Bo nie ludz iom szczęście t rwałe ,  
A c h !  nie żyje d i. ci e małe ,
Przesz ło ,  zgasło iuż  dla świata 

S m u tn e  dziewczę co poranek,
N a d  grób idzie ukwiec>ońy,
Gdzie śpi. wiecznym snem uśpiony , '  
B ra t  ie'y, syn ie'y, ie'y kochanek.

Leczcze'nf błyszczy tamten  w zgórek ,  
Jakąż  wonią tchnie dolina,
Jakaż  śwc ta tam dziecina,
Biegnie wozem z z ło tych  c h m u r e k ?

Zlo tem skr zyd łe m  w kolo  strzela,
J nad grobem s t aną ł  w chwile,
P i ęk ne  dziewczę p r z y  mogi le 
S p o y r z y y ,  poznay przyjaciela-,

» Siostro moia,  d/ iecie wola,
« Mową s łodką  i przyieniną,
>i Zn opiekę twą r iademna,
» W eź  zapłatę  z us t  anioła.

» Lecz choć Syci a twego lata,
)> Jak mąiowe p rze jd ą  chwile,
» Za twe  serce,  za cnót  tyle,
» To  z b y t  mała iestSzapłaia.

» Wiece'y ziemia nie posiada,
» Nic posiada d ło ń  człowieka,
» Lecz  cię-wieczność szczęsna czeka*
» Z ręk i  o-yca co tam włada, 

u A gd y  ieszcze na tey zi- mi.i 
)) Zeydzie gwiazda równa T o b  e, 
z Co z jednoczy razem w-sobie,  
» T w o ie  serce z cnoty t nem i ,

» Niech  ie'y dola tak up łynie ,
)»Jak u p ł y n i e  twoie życie, '
» Bo w szczęśliwcy tam kra in ie ,
» R ów ną  wieczność podzielicie.*’

J wiatr  lekki  lekko wionie,
J  zn i knę ło  bóstwo wieszcze,
T y l k o  głos się r oz l eg ł  ieszcze,
J  rozesz ły  ty lk o  wonie.

Wiek du ew ic y  szczęsnie p łyn ie ,
Bo omylić Bóg nie może,
Bo choć cały  świat  p rzeminie ,
N ie  przeminie  słowo Boże.

D o b r a  Mary o ! s po y rzy  na to,
W ie'y obrazie u y r z e y  siebie,
Bo ie'y dusza przeszła w ciebie,
A ie'y szczęście twą  zapłatą.

Wiek  tw ó y  szczęsny szczęśnie minie,  
Bo  omylić  Bóg nie może,
Bo choć cały świat p rzpminie ,  .
Nie  przeminie  s łowo Boże.

L . Ulrich.


